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Beczka! —  oto dom przyszłości!

(Ubiaimerue wewnątrz numeru na str. 4).

Genua. (PAT.) Konferoncye przedstawicieli 
fa fu tw  koalicyi z ros> j.~;kfe dOegacyą utknęły 
&a martwym punkelo Na pretonsye aliantów, 
ttolynzące uznaniu wzedwuijnnych długów, jak 
również. wynu^rodzciiiia-aizkód obywatelom koa- 
ttcyi w Uoeyi w licznej sumi 2 pół miliona 
funtów 9zrtrrl.. rosyjska dfogucya odpowiedzia­
ła żqdaniem wynagrodzenia ftkód, wywołanych 
U ekad« hoalcyjną, tudzież ■ktyę D«aik>w 
Bole eKJ H i. u  tramie pr*ewyżrx« jęcej awakrfl- 
tnle piatensye aliantów. W ta kich warunkach 
dar.io rJkot ania zdaję być wprost niam oili. 
wm,

Lloyd Geonre jest zdccydo** Any wyst*pfć *ta- 
M u  ero fizeciw  dwulicowej grze rosyjskie) d«le- 
®ecyi. Prerii! ar angielski nie otstiaye tak bardzo 
aa natychmiastową zapłat* w Blrdn^ Rosyi, Jak 
aa bczwarnnkowaiu uznaniem przez rząd sewie. 
«kt diaków raryjskich. Ftadraktorye w tym kle.

I

bbIj i i i  Bie ilo pniia.
runku w ta ly  tymczasem odroczone do poro­
zumienia się deleigacyi rosyjskiej z Moskw*.

Genua. (PAT. WBK) 15 bm. zebrała się konic- 
. raneya. ekspertów koalicyjnych, by omówić z de- 

1 galami rosyjskimi sprawę jilugow przedwojen­
nych. Utwinaw zgłos i kon*zi«dan’ a rOiy]»k'e: 
wliczając w nie także żądanie odszkodowania za 
utratę Po^ui abU, kióre podał w wysokości 15 mi­
lordów rnfrU złotych, Rosy ania uznaj* swoje 

długi przedwojenne, jednakże jeżeli się od nich 
odciągnie to czego tzędaią Rosyanio. wówczas 
aktywa będą p3 stronie roęyjtóicj. Wyrażając 

| gotowość poczynienia aliantom koncesyi, obsta­
wać jednikże przy zasadzie wrajeirnego rozli. 

i csonla się.
■ Wśród taJuch okoliczności rozpoczęła się 15 

łwn. p< południu u Lloyda Ger rgaa nOra L^nR 
rsneya azefó^ rządów koalicyjnych (z wyjąt- 

. Mam Japonii) z delegatami rosyjskimi w kwe-
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wykwintne wyręby z pierwszorzędnych fabryk

oraz 8987 I
■  n aczyn ia  praktyczne  ■

dla urządzeń kawiarnianych po cenach konkurencyjnych
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styl długów.
Nceiępuifj oświadczył Li°yd George, ta tę  da. 

ma Roty| nio nadaj* sl* wogóle do przyjęcia. 
Alianci ni*, mogą u gdy przyznać Rosyi prawa 
do atawlanla pi etensyj. Francya rozpoczęta 
w®Jn* dla ROfcjri, ponieważ wypadki w Saraj iwie 
i i>ch n«jj ęps-twa ■właściwie tylko Rosyi herpo- 
średniu dotyczyły Mirro to zawarła Rosya so­
wiecka pokAj w Ji-seAru litewskim i zwolniła 
w ten aposCb d rżą  część wujsk niemieckich, któ­
re zostały następnie skierowana przeciw a1'an­
ionu. Lloyd Geoige oświadczył następnie, że 
Alianci nic m oją  —r zajmować na żaden sposób 
pretentyami Rotyi i muszą rac/oj obstawać przy, 
tein. aby Rosyanie wypełnili w całej pełni wa- 
nKnł i rzeczoznawców londyńskich. Ńa. to odpoL 
wiedział Cziczerin, że Rosya politycznie skwito­
wała się z byłymi sojusznikami i oświadczył? że 
jest gotow uznać program z Cannes, ale tylko na 
zasadzio wzajomnosci. Litwinow zabrawszy po­
nowił ie. glos oświadcza, że sumy 50 m ilordów  
w złocie ni. należy uwalać za definitywną i co 
do jej ustalania może jeszcze długo pertrakto­
wać.

Po oddt.er.iu się doiegaeyi sowriodkiej delega­
ci koalicyjni obradował* dalej. Zgodzorc się, aby 
Tłosyonom udzielić czasu na ponowne rozważę- 
nie sprawy i dar m możność porozumienia się 
z Moskwę Barii u>u oświadczył na to że byłoby 
beactłowem pertraktować o innych sprawach, 
dotyr zących Rosyi, dopóki niema się p^ynoścl. 
ozy Rosya gotowa iest zapłacić swoje stare długi.

Próby komromisu.
Genna. (PAT). Rokowa n a  między Lloydem 

Georgom. łiart’jo u  i Czicz-orinem trwaj* w dal­
szym ciągu. Wedł lg ..irtamry ‘ r.orozumieni* 
Jest już bliskie urzeczywistnienia. M iałby następ­
nie z 'paść następujący kompromis: Rosya godzS

nie podnosić sprawy rozbrojenia i odszkodo 
waż niemieckich. Barthou godzi się ińa utru­
dniła kwest yi uznania Rosyi sowieckiej de jure 
uraz godzi się przyjęć zmiany w pio-jekcie rze 
ozw nav ćow 1 ondyńsk ich.

Zaniepokoi en ie Polski 
i Czechosłowacji.

Paryż. (AW.) Korespondent „Petit Pariisiffln** 
donosi z Genui o zaniepokojenia jakie wywoła­
ły peutne rokowania sojuszników z sowietami, 
pośród dilegacyi polskie] i czoebbsJowacKłeJ. 
Earthon nspokoił jednak SkLmnhta j  Benesza 
poinfcniiowawszy ich o przebiegu pertraktacji, 
zaizrac zając, że w pertrak tacy ach z sowietami 
rozchodzi s>ię o łakie sprawy, które nie dotyczy 
bezpośrednio Polkki i Czechostowacyl a tylko 
długów i prywatnych pr itensyj. Skirmunt i Be­
nesz tw ierd * ,  żp. w ich nieobecności nie będę, 
omawiane sprawy ich obchodzące. Wyjaśnienie 
podi bnej treści -ctrzymał koresjłor.dient „Petit 
Parisidn*4 od Skirmunta i Benesza którzy przy­
znali. itf byli rzeczywiście bardzo zaniepokojeni, 
że ebrndowano l»e* nich z dolegatami sąsiednie­
go pastwa, pomimo, że uregulowanie stosunków 
w Rosyi najwięcej m o i’ ich interesować. Za*>°  ̂
im ienia Burthou nspoiio-iy obawy poiskŁ 1 Czach,

Dom tan na u Ba» l in a
Londyn. (PAT.) Przedstawiciel b ura Reutera 

w! Genui dowiaduje się zc źródła dobrze poinfor­
mowanego że L W  George ma Już w kisszenf 
całkowite enropojs&łe rozbiojenie. Anglia n e 
życzy soblo, aby jAkiKolwięk układ opierał się na 
aankcyach Wojskowych. Delegacja angi-'ł*ka pla 
nuje urnowe zwróconą pa*zocn'k0 atakom. Człon­
kowie delegacyi ang elskiej nie rozważyli jesz­
cze czssu trv anła eakiej umowy, lecz prawdopo­
dobnie będzie to umowa tO-letnla do której przy­
stąpią wszystkie nai-ody reprezentowane w Ge­
nui.



BtZ. > j f o m s o  s r a k o r t g r i " lh tn t i  l t t

Rosya zawarła traktat z Niemcami.
P r z y w r óc ę  >ie d a w n y c h  d o br y :  h stosunków.

Cenna. (PAT). W poinformowanych kołach 
konfe rncył zapewniaj:;. ze wc zoraj został p -dii- 
•any pizer Ralłienaua t Cziczcrina nkuld niemi®

k a t  biura W clffa zauważa, ż e  w  m ł f j f c a  p o e ta  
nowitń traktatu brzeskiego, które prziesiaiy obo 
wiązywać, oraz t r a k t u .ów uzupełniających na

eko rosyjski, który ina być wkrótce ogłoszony. ; *taje nowy^stan rzeczy, który nie *oa ani zwy 
Dojście jego do skutku be* wiedzy ententy je>st " ~M “  * 'x Ł
Żywo komentowane w kołach kGnferencyi.
. Genue, (PAT). W olff. W niedwziełę zakouny- 
ły się rokowania niemieck1 o-rosyjski©, które to- 
czy ty się Już od  dłuższego czasu, zawarciem u- 
mowy, przez którą oba rządy przekreślają ptzo- 
Bziośó i kludą fundament pod przyszły budowę.
Umowa jest zajem myt Stosunki dyplomatyczne f 
bęcLf podjęte. Pieteasye o  odszkodowanie z or« i kolejowe, mianowicie przez Królewiec i Dyna- 
BÓw wojny między Niemcami a dawną Rosyą ■ burg. Między Niemcami a państwami bałtyckie- 
nznaja nmOwa za niebyłe! Traktat opiera się na | nu zawarta została kouwencya kolejowa, Kon- 
Bocfcpduujo nnjiękazego aprzywłlejowanta. Kmnuni wencya ta wchodzi w iycle dnia 15 kwietnia br.

5 cięzców, ani zwycięionyeh. Traktat niniejszy nie 
nmtsaa w niczom stosunku obu państw do mo­
carstw trzecich.

Nareszcie połączeni.
Bano wet. (PAT). Pomiędzy Niemcami a Rteyą 

sowiecką przywrócono bezpośrednio połączenie

Genewa. (PAT.) Pre*. OJonder oświadczył fce 
W n  ko*aniach, które stfę toczyły między pełno­
mocnikami polskim i niemieckim o sią g n ięto  
całkowita zgodę w sprawie tfkwldacyi majątku 
niemieckiego na części G. Siąska, przyznanej 
Niemcom.

Genewa. (PAT.) Dzisiaj osiągnięto zupełne po­
rozumienie w sprawie mniejszości narodowych
m obu częściach G. Śląska. Komisy a mieszana 
ple będzie miała żadnych ingorencyj w sprawach 
mniejszości, jedynie tylko prezes kornisyi będzie

mi aj prawo wypowiadać swą opinię w  tych spra­
wach bez żadnego jednakie prawa decyzyi. W 

i każdej części Śląską utworzony będzie urząd 
dla mnfejszo&ci narodowych przy władzy krajo­
wej. Zaeada traktatu, że tytko Rada bigi naro­
dów jest kompetentną instoncyą w sprawach 
mniejszości aostala utrzymaną w całości dzięki 
czemu wszelka ingereneya Niemiec do wewnątrz 
nych spraw Polski będzJj wykluczona. Zawarto 
równiwL układ w sparawie szkół średnich i wyż­
szych.

MW I
S s a w o * .  (PAT.) W  odpowiedzi na notę ko- 

fd a y i reparacyjnej rząd niemiecki odmów1! k°- 
■tleyl prawa do mieszania się w sprawy wewnę. 
trzne Niemiec i odrzucił kategorycznie wszelkie 
łą&unla dotyczące powiększenia podatków nie­
mieckich. Na tom stanowioku rząd niemiecki 
•tui w dalszym ciągu i uważa, za niemożliwą. 
Biuanę dotychczasowej polityki finansowej.

Hannovexa (PAT.) „Yorwinirts" pisze; Komisy a

oefcakodowań pospieszyła się zbytnia z zeostfzs-
nicm tonu. Przeszła ona w zakresie spramr finan­
sowych na tor on polityczny a uczyniła to w tym 
calu, aby za wszelką cenę wykazać że pomimo o- 
śiwiackżetfi genu hak ich istnieją jednak zwy- 
cizcy i zwyciężeni. Ostatecznie jednak stanowi­
sko komisjń odszkodowań pozostawia pewne mo 
żliwoścl rokowań w tej Sprawie.

Warszawa. (Teł. wŁ). W  związku ze tuprawą 
Lubimowej i z odkryciem spisku monairchLjtów 
roeyjekich w Warszaw i e, właidize wpadły rua trop 
•zerek orozgaąłrionego spiskn, mającego na ce­
lu wyw«lanie zbrojnych zamieszek i starcia z Ro- 
tyę, a koncentrującego się w miastach kresów 
wschodnich. Na podstawie silrie obciążijącogo 
matcryału dokonano 13 bm. licznych aresztowań 
w Lucku. Samach, Kocku i Równem. Areszt© 
wanych w liczbie 70 Odstawiono do obozów dla 
Internowanych. Węóksizość wśród nich siaflowią,

byli oficerowie cwrsoy. TPrzywódcami tego spisku 
na kresach mieli być niejaki Dr Kraus, pozosta­
jący w ścisłych stosunkach z Berltnaoa, oraz por.
Iwanow. Sprawa ta, będąca dalszym etapem 

lojalnego wypełniania p m e  rząd polski zobowią 
zeń, przyjętych w traktacie pokojowym, świad­
czy o  bezwzględi- ych metodach postępowania 
monarchistów rosyjskich, którzy użyczonej im 
gościnności ni o wahali się. nadużyć w jaskrawy 
spoeob.

Sen Wielkanocny.
(d) Skończyła się ponurak eye, którą wysłu­

chałem csiłą. —  więc do toes, a paziewauis-n, wy- 
potoczone niosę ciało. Led wiem spoczął gdy na 
dennną rozj ostarl Morfeosz akrzydUi, — wiodąc 
prze* wzrok zadziwiony różne dziwy i straszy­
dła.

Óto najprzód biegnie prosię * wiązką chrza­
ny długim pysku, — zm niein dziwnych etworaeń 
tłuniy sfidtrą po-sród krzyku, pisku.

Krzywymi błyskając kłomi, skacze straszna 
głowa 'dzika, — cietrzew okiem krwawo® goni 
od arego  z piór indyka. «,

Toczą stię dwie tłuste szynki, a  za niemi niby

żmija, — z>a ćwiartką ciedęcą pędząc, kręgi swe 
kiełbasa zwija.

Dalej raeiką nieprmojraaną, grube baby, pladki 
wielkie, — jaja zdobne w różne barwy i mazur­
ki lecą wszelkie.

Patrzę w koło x cŁekafwością, oo tak. tłuscsczę 
tę przeraża — i spostrzegam, że to potop światu 
zniszczeniem zagraża, — Bo od strony, gdzie na 
niebie wisi księżyc w kształcie sera, —  z szumem 
płynąc, caame fala, wciąż się zbliża i przybiera. 
— Przed tą falą ŁrwożneU tłumy uimylkają na 
wierzch wzgórza, — a ja  z nimi... a nad głową 
coraz groźniej huczy burza. - -  I szybkością bły­
skawiczną toń bezbrzeżna świat zalewa pod po­
wierzchnią fad wzburzoną Już najwyższe nikną 
ćLrzewa... 1 wciąż rośnie powódź aroga, eoraz 
niższą adfl się góini — jęk rdapaozy tłum wydaje, 
a  i na mnie drży już skóra.

Próżny jęk!... Godzina zguby już dla wszyst 
kich widać bije — drobne trawki ju i  zalane, 
chłódrm fala stopy myjo. — Na dno idą krai*u- 
neczki, na dno... baba lukrowana, — ja się z mioj 
sca nie śmiem ruszyć, zatopiony po kolana.

Wszystko anFkło.. Ledwie w dali gdzieś mazu­
rek lekki płynie. — Na ratunek nie czas liczyć 
w nieszczęśliwej aej go izP ie ! — Juz pod pachą 

. czują wilgoć* biyzgii skaczą preen reeniona, —

w  k o ń cu  sterczy  ty lk o  z  fali m o ja  g łow a  wystn* 
szona. P ierścień  zim ny, ja k  żelazo, ob e jm u je  m(v 
ją  szy ję  usay, ust a mam zaiaru* i ch oc nie choą 

m ęty piję.
Lecz... o  d z iw y ! czy  w  m aligrć? tak ich  złu dzeń  

jest p rzyczyn a? — Toń, co  m nie p och łon ą ć g r o ­
zi, m a i smak i Zfcnach... w ina! — T o  od k ry c ie  
tak mnie dziwi, że zap ad  im w otch iań  g łow ą  —j 
w drodze łykam  lik ier, 'koniak i eeencyę też oon* 
azową...

Wreszcie na d n o  się dostałem, gdzie płynęło 
morze piwa — Łam osta/tniem Łchnieme wyduł — 
śmierć rozkoszna, śmierć szczęśliwa!WW— PWI— m niłMii u— -- ________

Dla cierpiących na zatwardzenie.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułld 
franc. Cascarine Leprince znajdują aię w  sprze. 
t e ż j^ w ^ M y s t k ic h  aptekach i akład. aptecznych.

Chwila bieżąca.
SCaiendarzyk;

Bogumiła
W scuod sioóca 5 44 
Zachód sionoa: 7 37 
Długość dnia: 1 3 5 8

t e a t r  m .  i .  s ł o w a c k i e  a a
W torek: ..Matka".
środa: ,.Dvahoi i karczmarka**,

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA.
W toren: ^Noc w W enecyi- .

TEATR fcBA0ATZLA«
Wtorek nopoł.: ..Małtehatwo Loii-  

W ieczór: Szat".
Środa: „Szal".

OPERETKA „NOW0*CIV
W tordk: .Taniec szczęścia".
Środa: ..Szrora",

Naczelnik Państwa w Wilnie.
W H no. (AWr). D nia 15 kw ietnia o  godoanie 1A0 

p rzybył Naiozćinik P aństw a  do W ilna. Gćki. Mnr
kraecki |prz«±sŁawił Naucawluikowi Pwńatw*. ty^&- 
Cłaisową koimiieyę rządzącą , p os łów  «e jm u  ł lUwśę 
naiejskiąw P i^y  w siadaniu  d o  po w aru  urządziła , 
tłuuum© zgrom adzon a  p u b liczn ość  i  m łód zk a  u  
iuw citsytecka b ocz liw ą  o w a c ję , poesem  onooao 
ny przez h onorow y  ©zwaclron 4 puLku u łan ów  
o d je ch a ł Naoz.elr.ik P aństw a d o  sw ej kw atery  w  
k ieru n k u  O strej Bram y, przed  k tórą  zatrzym ał 
się kiilka m inut w śród  n iem ilknących  ok rzyk ów  
„n iech  ż y je "  zgrom adzon yćn  tłum ów .

W arszaw a, (PAT). 17 bm. w ieczorem  sp ec  rak 
nytn pociągiem  o d jo d ta ł d o  W ilna  prac. m ini­
strów Ponikow aki w tow arzystw ie a je reg  j  oa 
pa-ezenlantów rządu i  społeożeńatw R.

Tainy iklail ffamlrtislii Biram
Wiedeń. (A W .) „M orgeo'' donosi z  B erlu m  j a ­

k ob y  Francy a zawarte z B elg ią  tajny u k ład , ww- 
d le  którego miałyby w ojaka tych pańatw w  rocie
ja k ich k o lw ie k  n iep ok o ją cy ch  w ydarzeń , m M BW  
row a ć  d o  N iem iec.

Tajemnicza „choroba" Lenina
Hanower. (P A T . R a d io ). Klcrowmiik ch iru rg ica -

rtego O ddziału  k lin ik i berliń sk ie j Dr. Berchordft 
w -yjochał 15 kwiostuia do M oskw y celem  przedsię­
w zięcia  o p tra cy i n a  osob ie  L enina. L en in  w cza ­
sie  zan  ach  u w y k on a n eg o  n a  n iego  w r. 1918 n v  
«ta i zra n ion y  k u lą  w  ram ią, k tó ra  terna m a  być 
w y ję tą

Mimie ostany olipratyi do AmerykL
W aszyn gton . (A W .) S enat am eryk a ń sk i u ch w a  

iii p rzed łu żyć d o  1. 8. 1922 poetanow żeuia. d oty ­
czą ce  u staw y  o  em igracyL

Min. H tt geiei Miież) M.
łak) Muńater skarbu, bawiący w Krokwie przed

święta W ielkanocne, w sobotę przedpołudniem zja* 
wił aię w domu akad. przy ui. Jabłonowskich, zna 
proszonych przoz Zarznd Io w . w taj. pomocy. Przed 
kilku dniami delcgacya Towarzystwa wyjechała do 
W arszawy, by ministrowi przedstawić smutny stan 
finansowej tej głównej akad. organizacyi „Samopo* 
m occw cj" i prosić o pomoc rządową. P. minister 
obiecał wówczas osobiście zaznajomić wię z j>otrze* 

i bami Towarzjbtwa, a rezultatem tego przyrzeczenia 
| byiy sobotnie odwiedziny w instyturyi, której loea* 

□ii p. Michalski zawsze żywo się interesował jako 
j Jej były zasłużony kurator.

Czcigodnego Gościa powitał preoaa Tow. W za^ ,



Ml
Num«r IM ,OONIEG KR AK O W fKT* Ctr. I

Pomocy Malik i zaprosił na skromne święcono w u* 
roozyście przystrojonym lokalu Czytjlui, gdzie zgro« 
madził się Zarząd Towarzystwa, reprezentanci 
władz uniwersyteckich z p. rektorem Nowakiem na 
czele, oraz liczne grono gości i młodzieży akad. Tu 
powitał p. ministra z kolei przewodniczący komisyi 
rewizyjnej Frąckiewicz, wyrażając radość z przyby» 
eia byłego kuratora Towarzystwa i szczerego przyj 
Jaciclft młodzieży. Podczas „święconego" przema. 
wiał akad. Zakrzewski imieniem centrali akad. sto. 
warzyszen, rektor Nowak, prof. Weiner, który p o i. 
niósł wybitną rolę młodzieży akademickiej w 
dniach bolszewickiej inwazyi (jak wykazuję daty 
Etatystyczne, z 5900 żołnierzy .ochotnik ów na terenie 
D. O. G. krakowskiego, młodzież dostarczyła 4500) 
i konieczność przyjścia obecnie z pomocą tej mlo* 
dzieży w dobie dia niej krytycznej. P. Michalski w 
odpowiedzi podkreślił silne więzy, łączące go z mlo. 
dzieżą akademicką, jako byłego profesora i kura. 
tura, oraa oświadczył, iż państwo chętnie zrobi, co 
będzie możliwe dla ulżenia doli młodzieży, prosi} 
tylko o  dostarczenie potrzebnych inform acyj o po. 
Inzebach akademików.

Po „święconem". które odbyło się w nadeT miłym 
i serdecznym nastroju, a zakończyło się toastem, 
mmieaionym przez pręt. Malika na cześć Gościa, p. 
minister udaJ się do Zarządu Tow., gdzie Szczegółu* 
wo zapoznał się ze stanem materyalnym instytucji, 
by na tej podstawie wszcząć kroki celem przyjścia 
Ui z najkonieczniejszą pomocą.

Następnie p. Michalski opuści! dom akademicki, 
serdecznie żegnany przez młodzież, która słusznie 
widzi w nim szczerego przyjaciela i  orędownika 
swych potrzee.

Ze świąt.
(1.) Trndno naprawdę wyobrazić sobie bardziej 

CSarown. pogodę od tej, którą zesłały nam mebioej. 
S ł oba dm świąteczne. Opona niebios przypominała 
l**ur iście włoski, złoto promieni słonecznych zle. 
wato się potokami na rozzieleniało nagło trawniki, 
drzew , i krzewy, wyprężające ku słońcu swe napę> 
OJolaltf pąkowie. Po długotrwałym okresie zimna 
powietrze stało się niespodzianie tak upalnie gorą. 
ca. te ciepłota dochodziła w słońcu do 90 stopni pos 
Wyżej zera.

To leż zwabione cudowną aurą tłumy masowo 
wyległy na rozałoneczuione ulice; bardziej od za. 
Stawnych stołów ze „święconem" kusiła ich bieeia. 
<U zgotowana czarodziejską dłonią wszechwładnej 
przyrody. Całe korowody „wyświąteczniomycb" mie= 
Etksńców Krakowa przeciągały od rana do późnego 
wieczora ulicami i plantami witając radośnie święto 
Zmartwychwstania Fańskiego, które tym razem 
•tato się również praw dziwom świętem przebudzę, 
dla się Wioeny. Fanie nasze szczęśliwe, iż mogły 
wreszcie zrzucić z siebie ciemną zimową skorupę, 
tajaśnłały wszystkiemi barwami tęczy, przystroiw. 
Bzy się w nowiuteńkie kostyumy wiosenne, lekkio 
powiewne jedwabne auknie, sit ubarw no kapelusze. 
Jak paryskie wyścigi w Antenil tak u nas dni 
świąteczne stały się wystawą ostatnich modeli wio. 
lennego sezonu.

Spragniona od tak dawna słońca i  pogody lud. 
dość wypłynęła też na „szersze wody", a opuszcza, 
jąc szare mury miasta dążyła w oba popołudnia 
Świąteczne „na zieloną trawkę" na Błonia, na W o. 
]ę Justowską, ku Panieńskim Skalom, na Bielany 
i i. d., by zaczerpnąć pełną piersią świeżego powie, 
trza 1 na łonie natury święcić wskrzeszoną wiosnę...

Śmigus w Krakowie.
(—) Ubiegły poniedziałek wstał pod znakiem Śmis 

/u sa , toteż oblewano się wodą w mieszkaniach, na 
ulicach, plantach, gdzie kto cbciał i mógł. Chodniki, 
zwlatacza na przedmieściach Krakowa, wyglądały 
Jak po ulewnym deszczu. Oblewano też się i wodą 
kolońską, ale ze towar ten obecnie zbyt drogi, więc 
nasi Krakowiacy woleli użyć do tej zabawy czystej, 
wiślanej wody. Cale też przedpołudnie roił się brzeg 
W leły koło placu Grobli i Kossaka od młodych 
chłopców, którzy nabierali wodę do flaszek, gam . 
ków i zlewali nią młode dziewuchy, bynajmniej nic 
kwapiące się do ucieczki.

I tak lR.letnla panienka Marya Piątkowska aż 
sobie biedaczka przy tej zabawie rączkę przecięła, 
a Małgosia Szkodnówna aż zraniona została w czoło 
■icikiem od zbyt zapalczywego młodziana. Nawet 
strażak Stefan Pawlik tak się dziarsko oblewał, aż 
dostał kenewką w głowę i odwiozło go  Pogotowie 
ratunkowe. Panienkom nieostrożnym też pomogło 
dopiero Pogotowie.

Zfflclti dowoA w  dI. KiDonincj 25.
(— ) W sieni domu przy ul. Kanonicznej 25 (ku. 

chnia SS. Miłosierdzia) w Krakowie znaleziono one. 
gdaj —  podczas wywozu złożonych tam worków ze 
zbożem — okryta pod workami zwłoki noworodka,
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Najpotężniejszy tilm sezonu!
Monumentalny dramat w 7 aktach z dziejów W ielkiej rewolucyi francuskiej

„DANTON ŚA

MOTTO : Rewolucya iak Moloch pożera Bwo'ch własnych wyznawców „Danton" 
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znajdujące się już w początkowym rozkładzie.
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądo. 

wej, a za wyrodną matką wdrożono dochodzenie.
—  O o o —

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. We wto. 
rek, 18 kwietnia, „Noc w W enccyi", operetka nad. 
zwyczaj wesoła i melodyjna.

Z TEATRU BAGATELA. „Małżeństwo Loli", dr.
skonalą komedyę Zbiorzchowskńego, wznawia toatr 
dziś popołudniu na liczne żądania gości z prowin. 
cyi. Dyrekcya na to przedstawienie zniżyła ceny o  
50 proc. W ieczór „Szał" KrzywoszewskJego.

HERMAN JADLOWKA, sławny śpiewak oper za. 
granicznych, wystąpi z jedynym koncertem w so* 
botę 22 b. m.

WIKTORYA KAWECKA, głośna śpiewaczka war. 
szawska, da się u nas słyszeć w Krakowie po raz 
pierwszy we wtorek 25 b. m.

ARNOLD FOELDESY, słynny cielista, wystąpi 
dziś 18 b. m. w Starym Teatrze w imprezie biura 
konc. E. Bujaóski. Pozostałe bilety do nabycia u Br. 
Lipskich, a od godz. 6 wieczór przy kasie w teatrze.

PŁACENIE DANINY. Przypomina się, że osiatni 
termin płatuości drugiej raty daniny upływa w bie» 
żącym miesiącu. Zaległa danina ściągnięta będzio 
przymusowo, przyczem prócz wysokich kosztów 
egzekucyjnych pobrane będą 5 proc. odsetki zwłoki 
za każdy miesiąc. W interesie każdego płatnika jest, 
oby przypadającą daninę jaknajrychlej uiścił.

( _ )  MURARZ, PIEKARZ I TA TRZECIA. Przy 
tegorocznej W ielkanocy ludziska poczciwi dobrze się 
bawili. Ot i w nocy z niedzieli na poniedziałek pan 
W łodarczyk Francisizek, murarz z zawodu, patrzył 
krzywem okiem na zaloty Andrzeja Madeja do je. 
go bogdanki. Od słów przyszło do bójki —  dziew, 
czyna w krzyk, a murarz z piekarzem pobrali się 
za łby. A że mieli krzepkie pięści, więc me dziwo, 
ta, że w krótkiej chwili rozbili ejihie jplowy, poranili 
łopatki, ramiona i t. d., aż musiało ich opatrzyć Fo. 
gotowie ratunkowe.

(__) SKUTKI ŚWIĄTECZNEGO rICIA. Żołnierz
Jan Solarz, który jechał w nocy niedzieli na po. 
niedizialek z Dębicy do Krakowa podpił sobie tak 
rzetelnie, ee wypadł z pociągu i potłukł się ciężko 
w głowę. Poranionym zaopiekowało się 1’ogotowio 
ratunkowe.

( _ )  WYŁUDZONE LOSY I NULIONoWKL W
związku zo sprawą zbiegłego po dokonaniu licznych 
oszustw we Lwowie i Krakowie Henryka Natana 
Hammera, Kksp. Urzędu śledczego we Lwowie za. 
wiadamin, żó w mieszkaniu zbiegłego przy ul. Lole. 
wela 5 V  Lwowie znaleziono 27 sztuk różnych lo. 
sów, a mianowicie: serbskie pożyczki uremiowo,
wloskio Czerw. Krzyża, turecki los, austryackie 
Czerw. Krzyża, 3 milionówki i t. d. — wszystko to 
wyłudzono od nieznanych osob w Krakowie. W ła. 
ścicielo tychże losów winni zgłosić się w biurze tut. 
Eksp. Urzędu śledczego przy ul. Kanonicznej 24, 
I piętro, u referenta p. Mohra w godzinach urzędo. 
wych.

( _ )  KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Policya aro. 
aztowala 2G.lctniego Bolesława W ójcika rodem z 
Krakowa pod zarzutem kradzieży na targu 1800 mk. 
z kieszeni płaszcza Józefa Chyrki z Płaszowa.

( _ )  BŁĄKAJĄCA SIP KLACZ. Józef Kruków- 
siki, ram. przy ul. Sfctastyaaia r2, przytrzymał 
błąka jącego sio w ul. Straszewskiego klacz ma­
ści kasztanowatej. Klacz ta jest do odebrania u 
stajni Kraik owsiki ego w Kościelnikach.

(— ZGUBIONO. Berta Sokoler, zam. przy ul. 
Augustyańskiej zgubiła dnia 14 bm. torebkę 
srebrną wartości 40.000 mk.

( _ )  W ŁAM AN IE W  BOŻNICY. Z zamkniętego 
' doimu modlitwy prziy ul. Kazimierza Wielkiego 

119. skradziono przy pomocy dobranego klucza 
lub wytrycha sześć białych obrusów stołowych i

I dwa ręczniki łącznej wartości 40.000 mk. — Do­
chodzenia w toku.

(—) KIESZONKOWCY PRZY ROBOCIE. _  Za 
kradzież portfelu z kwotą 2.900 mk. 1 dokumen­

tami z kieszeni płaszcza Seweryny Derych z 
Kiedc. aresztowała policya Mieczysława Kuchar­
skiego Lat 17 rodem z Krakowa. Portf?! Kuchar­
skiemu odebrano

Sprawozdanie ze łportu z powoda braku miej. 
sca zamieścimy w następnym numerze,
K R O N IK A  T A R N U W b K A .

(u) DUSICIEL KUR. Przed kilku dniami ujęto 
Piotra Budzika, który skradł w Śwterczkowie p. ,'ó. 
zetowi W itkowi 18.000 marek, 2 dolary amer.

przyznał się Budzik do popełnienia całego szeregu 
kradzieży, których ofiarą padło przeważnie przed, 
mieście Strusina w Tarnowie. Kradzhżo te popeŁ 
niał już od 3 lat. W  końcu niebepieczny dusiciel 
kur dostał się do kojca więziennego a za nim po. 
wędrowała Maryd Samsonówna, znająca się do. 
brze na sprawach kulinarnych, boć gotowała owe 
skradzione kury, lub leż sprzedawała takowe. Za 
dalszymi sprawcami masowych kradzieży kur robi 
policya tut, poszukiwania i to owocne, gdyż osta. 
tnio aresztowano Kozła Stanisława, który od pół 
roku kradł kury, przeważnie na Małej Strusinie 
w Tarnowie.

(u) WŁAMANIE. Onegdaj włamali się nieznani 
sprawcy do sklepu galanteryjnego Muellera przy 
ulicy Krakowskiej 1 zrabowali różne materyały. o . 
gólnej wartości G00.000 marek. Sprawcy zdołali 
zbiedz, zostawiając na miejscu czynu ŚTodek usy. 
płający. Zdołano stwierdzić, że sprawcami owymi 
byli osobnicy ubrani w wojskowe mundury. Rów. 
nJeż do sklepu tytoniowego Kaufmanna Mosesa przy 
uliicy Krakowskiej 14. dosta.ii się jacyś nieznani 
sprawcy. Skradli oni 30.000 sztuk egipskich paply. 
rosów, wartości 360.000 marek. Policya jest na tro« 
pie tych sprawców.

(u) KRADZIEŻ. W czoraj skradziono Antoninie 
Somińskiej. ul. Hyszowska 781 z mieszkania w cza* 
sic jej nieobecności 130.000 marek. Sprawcą był nl.k 
jaki Piotrowski, któremu przy aresztowaniu gotów, 
kę odebrano.
Z E  S K O L E G O .

(g) ŚWIĄTECZNA KRADZIEŻ. Na szkodę Her.
scha Wasscrbacha w  Skolem skradziono klikano* 
ścae flaszek wódki i wina wartości 50.000 marek, ą 
z nlezamkniętcgo stolika gotówkę w kwocie 150.000 
marek. Policya w Skolem dokłada wazelkich sta. 
rań, aby sprawcy przeszodzlć w sprawieniu świąt 
do urządzenia których przyszedł w tak brzydki 
sposób.
Z  N I2 N IO W A .

(g) STRASZNA LmIFHĆ Las dworski w Nfżnioi 
wie stał się w tych dniach widownią nieszczęśliwa* 
go wypadku, który -r-ci.ienął za sobą ofiaro w ży, 
ciu*ludzkfem. Oto --<««•» ścinaniem drzew r"botni;y 
Piotr Sabat i \Vnsv] Rrvżnk f  - "-•*nfnWa ^  
niedbali r>rze>H—nri,. w rm s n r " < * . - r h  obok 7wócb 
innych robotników, a to Marka Haraeymczuka i 

« W asyla M intoni9\va, te podcinane przez nich kolo. 
j salnych rozmiarów drzewo lada chwila zwali saą 
. na ziemię tak, żc w parę chwil później poderżnięte 
1 drzewo upadając na ziemię przywaliło swym cię. 
; z ar cm Hnrasymczuka. który poniósł śmierć na 

miejscu. W intonicw zdołał jeszcze w czas umknąć. 
Na lekkomyślnych robotników wniesiono skargo 
do sądu. = *

KUPUJĘ ,łoł° «r?j»"?. brylant,
.  płacąc najwyższe ceny

Emil Goldwasser, Kraków,
u lic a  O r o c iz K k  2 3  9188

WIED/.A IOPOTĘGA!
N a s t ę p u je  ciekawe, p o u c z a j ą c a  1 -ajm uiąca 
księiki z dziedziny nowoczesnej wiedzy —  p d sca

Księgarnia M. Wahla w Przemyślu.
9193 Po n leścl Kryminalne i aanzacyjne:

Conan Doyle. Znak czterech, powieść kryminalna “ 75O
Lonan Doyle. Lentkowana wstęga, powieść krym. , 750
Amfiteatrów. Żółty p a szp ort.......................  505
Boccacio Giovani. Dekameron, wydanie nowe ż ko-

lorowemi ilusiiacyami. 2 to m y ........................ jgoc
Brandowaki St. Ludzkie karykatury. * Wydanie II * * 500
Brandów ski St. Walka d em ou ow ................ * 500
Brantone. Przygody pań zalotnych. W ydaje’  nowe’ 

x ilustracyaini . . . . . .
Brzeg. Haszysze, powieść...........................................
Casanowa G Pamiętniki z ilastracyami.................. ’
Copót. Winowajca, powieść  ....................* \ * *
Munar, W nierównej walce, powieść . . . I * * * 
Ewers H H. Opętani. Wydanie IV. . . . I I I * *  
Haiaciński Z. Złośl.wo historye . . . I I I I * * *
Hard Jadwiga. Spowiedź Jawnogrzesznicy, powieść I 
KeUerman B. Ycsier 1 Li, wyd. il. z okładką kolor. 
Nansen P. Szczęśliwe małżeństwo, powieść
Louys Piotr. Airodyta, pow ieść.................... I I I
Frevoat M, Foi-dziewice, powieść . . . I I I I I I 
Sacuor-Masoch. Wenus w lutrze. powieść, wydanie *1!.* 
Seiin,tzier A. Taniec miłości (11 igen)
Farrere. Człowiek, który zabił, puw eść I I I I ’. 
Ewers AiruUue. Dzieje istoty ży,ącej . . . . . .
Fairere. Korsarz z Mało, pow ieść.......................... I I
Seeiiuger. Pojedynek am erykański...........................
D. Avrevdly. Pieczątka z Onyksu...................... I . I
Książki wysyłamy tyłka za poprztdniem nadesłaniem nalały
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Nie przerzucać daniny na konsumentów.
Ludzie n if chcą uznać, że danina nie jest po­

datkiem dochodowym, lecz majątkowym. Po- 
prosfcu płatnicy przerzucają daninę na ogól kon­
sumentów, a mnie} uczciwi robią to * grubą 
nadwyżką. Nikt nic nie sprzedaje na zapłacenie 
dftnLny, Łańcuch osób, przerzucających swój 
ciężar na drugich, kończy się na konsumencie.

Oprór- tego w powietrzu wisi podwyższenie 
czyrezów od mieszkań. Dokąd dojdziemy? Rui­
na ludności spowoduje jednak i ruinę państwa, 
A  cóz będizie z bezpieczeństwem publicznem, z 
przemysłem i handlem, gdy nie będzie należycie 
Borgnnizowancgo państwa? Mamy świeżą orgię

drożyzny, która przez swe skutki już zupełnie 
zachwiała budżetem państwa.

Takie przerzucanie podatków państwa na
konsumentów spowoduje tylko coraz dalszą
drożyznę, dewaluacyę i ostateczną ruinę eko­
nomiczną nawet naj bogatszych ludzi. Tylko rze­
telne płacenie podatków ze owego majątku, bez 
przerzucania na ogół, a dale] zadowolenia * 4  
bardzo skromnym zyskiem od towarów, gCPiy 
kies tym stosunkom i sprowadzi normalne ceny. 
Im prędze] się na to zdecydujemy, tera więcej 
uratujemy! „IP bnrtaw ".

Jak Trocki został obszarnikiem.
WYKLUTY PRZEZ OJCA. —  POGODZENI NA ZASADZIE „GESZEFTU1*. —

Rratczerwo, przepiękny majątek książąt 
Saiczperbatowych pod Moskwą, zamieszkuje obe­
cnie ojciec Lejby Trockiego, ten sam. który wy­
klął ponoó syna za działalność bolszewicką!...
Ks. Szczerbatow, b. dyrektor Muaoum historycz­
nego w Moskwie, urządził tam reaydencyę wy­
tworną. bogatą w dzieła sztuki i —  dochody.

Po skoniiakowaniu księciu majątku w  roku 
1918, oddane go początkowo we władanie wło­
ścianom. ale Troaki w njt zaiuwnżył, że „to p o ­
winno zostać we familii" — no, i groźny pap® 
zgodził s’ ę objąć tam stanowisko „dziedzica11 
któżby wypuścił z ręki taki „złoty interesT?!._

Rzezie arm eńskie
Okropne szczegóły okrucieństw tureckich.

Jakikolwiek Fnancya w chwili obecnej jest po 
stron 10 Turcyi, nde ziaś Grocyl i wególe prowadzi 
pcirycihylną dia muzułmanów politykę, ale w i- 
mię łunitokiości dziennik francuski „Journal des 
Debats" umieszcza sprawozdanie p. Charles P. 
Grunta, członka Near East Relief, o ogląd mych 
przez lego śladach rzęzi w okolicach Karakilia. 
•y. Tam, na brzeg..ich rzeesiki, leżą zaledwie przy 
aypene lub też zupełnie nic pogrzebane tinpy Or­
mian za siadami okropnych gwałtów, zwłaszcza 
■n.ad kobietami. Dzieci 1 W b'et na ogólną il°śó 
znalezionych tam 11.898 trnpów, jest 90 prcccnt,

rdężjczyzn zaś tylko 10 procent. Szczątki tropów 
znaleziono też w rzezać©. Niektórzy z tych nle- 
sczęśliwych zginęli od bagnetu !ub noża, mlokJtó- 
rzy zaś od kuli. Strzelano zbliska i kule ndeżą 
niewątpliwie do regularnego wojska tureckiego.

Oto etyka ludów Europy. Kiedy ctaodai o  po­
gnębienie Polski dla własnego interesu, stwarza 
się u na® fiikcyc pogromów mniejszości narodo­
wych i robi się wrzask kłamliwy na całą Euro­
pę, a tam. gdzie niema innego interesu, prócz 
ludzkości, pozwala się rzeczywiście ginąć w  *p®‘ 
sób potworny ofiarom nienawiści rasowej.

Proces szajki komunistów w Łodzi.
PRZEMYCALI BIBU Ł? BOLSZEWICKA 

Dola 9 maja 1921 roku w pociągu idę cym z 
f  o d z i do Koluszek zosla ła  popełn ion a  kradzież, i 
z powodu której zatrzymano jadących pocią- j 
gtęm kilku młodych chłopców. W czasie osobi- { 
stej rewizyi przy jednym z nich. a mianowicie i 
Benedykcie Cesku przypadkowo znaleziono pa- , 
czkę odezw 1 br°ezur komunistycznych. W toku
dochodzenia Cesek zeznał. że powyższego dnia i 
z  polecenia jakiejś żydówki, która bywała w do- ! 
mu jego rodo.ców, wn*z z ojcom sw ym Stani- ! 
sławem wleźli broszury — on sam do Toma®zo- I 
wa do niejakiego Fryd. Mietka, ojciec zaś Sta- j 
cislaw, do Piotrkowa.

Cesek nacLmiem.iit dalorj, że i poprzednio trudnił f 
Eię kolportażem. W  micezikaniir C. podcza® re- 1 
wizyi znaleziono cały szereg dokumentów kom- j 
piom llujących, które i
NAPROWADZIŁY POLICY? NA CAŁA SZAJK? J

SKAZANI NA CIĘŻKIE WIĘZIENIE.
KOMUNISTÓW.

Poczyniono w.ole aresztowań i w  dniu cmegtdaj- 
szym na lawie oskarżonych zasiedli: Stanisław 
Cesek. Ka<zvmitra. Białek, Zofia Zdradek, W oj­
ciech Ratajozyk, Karol Nicmieiczek, Ignacy Pia­
secki. W iktorya Cesek, Fryderyk Mic, Aleksan­
der Krajewski oraz Jan Wąsik.

W  sądzie St. Cesek przyzna! się de w^ny kol­
portażu bibuły komunistycznej twierdząc, że na­
mówił do tego syna i żonę. Przyznaje się do 
pseudonimu „Czapka". Wiktorya Cesek, żona 
Stanisława, nie przyznaje się do winy, mąż dal 
jej 2 paczki, by zawiozła do Kalisza. Inni oskar­
żeni również wypierają się winy.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący po pozbawieniu 
praw: Jana Wąsika na 7 tmt ciężkiego więzie­
nia, Krajewskiego na półtora roku więżenia, 
It Łych po i lata ciężkiego wię nenia.

(O) Z zagranicy pływie saeroką falą do Polski 1 
wszelkiego rodzaju towar, często potrzebny do 
codziennego użytku, częściej zbytkowny, bez 
którego moglibyśmy się wcale dobrze obejść, a 
takąż lalą odpływa pieniądz polski za granicę, 
w ręce spekulantów, którzy rzucając go w do­
godnej dla siebie chwili na ryt. ki pieniężne, 
sprawiają zawrotne skoki ] pląsy naszej marki.

Jednym z podwoji, przez który płynie ta fala 
— jest Urząd ci owy w- Oświęcimiu, którego obo­
wiązkiem je<st pobrać za wjeżdżający w granico 
Polski towar, odpowiednią opłatę celną. Coś idę

jednak psuje iV tych wrót Charoeowych, skoro 
coraz częściej w gra.uce państwa dostaje się 
właśnie via Oświęcim towar, z pominięciem opłat
celnych.

Na razie nie wchodzimy w przyczyny takiego 
stanu rzeozy, stwierdź imy tylko istnienie tej 
niewłaściwej mnnipulncyi, iktóra przynosi szko­
ły  i państwu I społeczeństwu, a nabija kabzę 
kilku nieuczciwym jednostkom. Sądzimy, że wła 
dze skarbowe węlndną w tę sprawę i niedomaga­
nia w tym kierunku usurą.

Kradzieże książek - dla dobra nauki.
UCZENI —  PRZESTĘPCAMI. — KRADZIEŻE KSIĄŻEK

NOSCI.
Z AMATORSTWA I Z KONIEOZ-

NIEDOŁA UCZONYCH.
Cały świat cieszy się życiem i pogodą, wir » -  

baw szaleje, dozorcy powracają w wesołych hu­
morach ze swego dorocznego balu... ale docent 
indogermeńskich Języków głoduje j marznie i 
brak mu najnowszych czasopism fachowych, by 
przygotować następny wykład- A gdy go wresz­
cie og-ernie rozpacz, to nie kradhie ani chleba, 
ani węgli, lecz książki, a to samo już pozwala 
stwierdzać, że Jego czyn był rezultatem czystych 
i świętych pobudak.

Lipski fakultet, nie ceokając na wyrok, oczy­
wiście uniewinniający, pozbawił winowajcę ka­
tedry, co Jest w tym wypadku reprosyą zupełnie 
bezcelową.

Są dwa rodzaje przyv łaszczycieJi książek: z  
amatorstwa 1 z konieczności. Kradzież książek 
z potrzeby jest bardziej gorzkic-m i boleśniajazem 
zjawiskiem. Powinno się czytać, a tu braJk dzieł 
źródłowych: kupić Ich nie można, a z wypoży­
czeniem Jakoś nie idzie. Więc też nieszczęsny 
kradnie Jedną książkę za drugą i wypisuje z 
niieh niejako nową książkę, a  wszystko w iimię 
dobra nauki, póki przyłapany, nie stanie praed 
hi'» bią ccml kratkami sądu.

Beczka!-otodom przyszłości!
( D o  i l u s o a c y i  t y t u t o w e / . )

A po wojnie niespodzianie 
Świat wpadł w takie zamięszanie,
Że nikt pojęć nie roeaóżmo.
Co jest pełnia, oo Jest próżnia,
Co na jawie, a co we śr.ie...
To, co dzieje sdę współcześnie.
Znów z preesałoócią poroieniano.
W ieczór znaczył to, co rano,
Ramo — równo zmaczne z nocą.
Karady żył —  nie wiedząc po co. 
Zapomniano w owo cmasy 
Różnic stanu, Jak i r*sy,
Go jest szflacMa, prolotairyat,
Kto filozof, a  kto wary&t,
Kto żyd, chrzościan, n-ofita.
Kto policyaąt, kto bandyta.„

(*+) Przestępczość wśród uczonych wzrasta w | Wspomniany p«rofesor jest docentom indoger- 
ff: zcrażającym stopniu. Dopiero co pisma donio- \ mańskich języków i ta okolicar.ność ulcazujo je 
sły o  pewnym PIczofie, Który fałszował doku- | go występek w łagodniejezem nieco świetle. W 
menty, o ta Zn0,vu zaaresztowano pewnego pro- l naszych caasacii trudno jesit być d
fesora w Lipsku pod zarzutem I centem indiogormańskich jeżyków

KRADZIEŻY KSIĄŻEK 7. BIBLIOTEKI. I

Nic dziwnego, że niedbała
Poczta źle funkicyomowjła__
No, 1 jaki z tego wynik?
Dyogenes, st>.«ry cynik.
Gdzieś w starożytności k o ń «
Dostał pocztą rum er „Gońca". 
Przeciągnąwszy się trosmeczki. 
Wylafzł zaitcrn z swojej beczki 
I gazetę czyta chciwie —
(Czemu zresztą, się nie dziwię):
„Co dziś dzieje się pod słońcem!... 
Ja powtórzę v « n  za „Gońcem": 
Ludzie mieszkać gdzie nie mają 
Leżą w nocy całą zgrają 
Albo idą spać na Planty.
Patrzą na to polieyanty
By w* mieszkanku być niedużom 
Jod en belfer został stróżem 
Inny mieszka dla tej rocyi 
W rurach od kanaJimcyi 
Kogo nie stać na chałupę 
Włazi w* nocy do „szłaf-couipe’*...

Gdyby mądry był troszec/fci 
Wlazłby tak jak Ja do beczki
Choćby nawei w  samym Rynku 
Q)oćby od Hawełki z szynkul 
(Dlogenes rzekł te słowa)
Co mi kwestya mieszkaniowa:
Kto buduje, nie buduje 
I co knują gdzie burżuje 
Czy się mieszka drogo, lejnie!...
To mi kwesty a!... Gwiżdżę na nią!.,

A do „Gońca" sam napiszę 
I rysunek dam na kliszę 
W  celu kwiestyi rozwiązania 
Aby były pomieszkania 
Oto tym otwartym listem 
Chciałbym dać beczkowy system 
Buczka! oto dom przyszłości!
Niech potomność nam zazdrości 
W ypróżnijcie wódkę, arak,
Zróbmy c beczek wielki barak!

Wspólnika do fabryki
wyrobów chemicznych - z kapitałem

3 do 5 milionów Mk.
Fabryka znajduje się w Śródmieściu. 
Dobrze prosperuje, bez konkurencyL

Zgłoszenia pod , Ryzyko wykluczone*.
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(1.) Pr re d ctw arr a uniami roaegi al się Hu jed- 
loj z unc Wiedflna,

DRAMAT MAŁŻEŃSKI, 
którego ofiarę padły dwa życia ludzkie, prze­
chodnia Selsgaese zauważyli na ulicy dwoe pa­
nie, do których zibliżył się nagle jakiś elegancko 
ubrany mężssyzna; po krótkiej wymianie zdań 
pan ten wyciągnę! rewolwer i strzelił dwukro­
tnie do j  dnej z kobiet; kule trafiły ofiarę w 
głowę i w piersi, tak, że nutyiluniast padła na 
ziemię, brocząe krwią Dokonawszy tego dzieła 
morderca

D /L  PO RAZ TRZECI OGNIA, 
mierzą* w drugą kobietę. Tym razem kula cay- 
Diia

Gdy przechodiiiio zwabieni odgłosem wystrza­
łów zaczęli groomadnie biodz ku leżącej na bru­
ku kito. ecie, moliki er ca skoczył szyibkc ku środ­
kowi ulicy i przyłożywszy sobie broń do prawej 
ekrcmi

SAM POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA.
Przywołane pogotowie ratunkowe skonsit-to-

w afj już tytko śmierć u obojga^________________

Śledztwo wykazało, że mordercę, który po do­
konaniu zbrodni sam sobie wymierzył sprawie­
dliwość, byk 40-1 <tni kupiec Hugon Lin Jen, ża­
rn* rdowaną zaś jego żono,. Kupiec Lin den po­
chodził ze Sztokholmu;
MAŁŻEŃSTWO BYŁO TAK NIESZCZĘŚLIWE
w pożyciu, iż pani Linden w styczniu b. r. opu­
ściła swe miasto rodzinne i wyjechała do W ie­
dnia, gd/d* zamieszkała u żony dyrektora Towa­
rzystwa elektrycznego, p. Bi unner. Państwo 
Lfaiden byli w  trakci? prowadzenia rozwodu. 
W  marcu b. r. Linden podążył *a swą żonę do 
W ięźnia, w  nadziei, że zdoła się z nią pogodzić. 
Usiłowania Jego 'ednak pozostały bez skutku, 
i to zapewne skłoniło go do

POWZIĘCIA ROZPAACYŁTWEJ DECYZY1.
W  cwtatiucb dwu tygodniach Linden zapadł się 
jakby jx>d ziemię; żona nie widywała g<o zupeł­
nie. Aż oto przed dwoma dniom* wyśledziwszy 
kiedy żona jego będzie przechodziła ulicę, na­
padł na nię w blaty dzień i nadał jej cios śmier­
telny.

Młodociane dzieciobójczynie.
W ostatnich czasach w zatrważając/ ssposólb 

mLutzą się fakty dzieciobójstwa. Objaw to będą­
cy s k u t k i n ę d z y  mataryalnej, jak i  »tLacze- 
n a moralnego. Co uderza, w  tych w ypadlkacn. 
to miody wiek zibrodniczycli matek. Oto parę 
urzyk Ładów z jedn -go tylko dnia. 1 z jednej oko­
licy:

p r ia  Z6 z. m. we wsi Kuźnica Zerchowska 
(Kongres.) Stefania Wędzonka, córka go spada­
j ą  porodziła dziecko płci żfńdklej nieślubne. 
Chcąc się go po ibyć, wepchnęła mu kilka gałek 
nobkm ych z wełny, w  gardł*. Dziecko to nastę­

pie wyizu&Pa w pole za dom swojego szwagra 
gdłie na drugi dzi ń rano lud?■ e ie znaleźli. W y­

rodną matkę oddano w ręce cspraiwie-dliwoćci
Podobne tt1 ^adiki w  ostatnich dniach miały 

miejsce w Sulejowie i ppazoikawiicąjc h:, W  pierw- 
sziiir. wypadku matka spowodowała śmierć 
d-.decka przez napchanle mu w usta ziemi. W 
drugim wroadłru 18-letuia matka (żydówka) 
wrzuciła oziecko natychmiast po urodzeń1 u do 
Stawu.

Trlieya cząatoch orońska ardsźłowiała Władysła­
wę W ronPwską łat 18, która, jak wykazało 
śledztwo, udała się z koleżankę swą Katarzyną 
Sikcbel do Zawiercia i tan pod gmachem labry. 
ki podrzuciła wlisn*, dwumiesięczne dziecko.

(u) We vMi Cużkowej powiat Dąbrowa ztt©- 
v£\\ się -wstrząsający swą g-rozą wypadek. Oto 
Katarzyna W oźn okowa, GO-letnia Siaruszka. do­
glądając krowy na ocieleniu, nieopatrznie rzu­
ciła płonącą ra.paiłkę na ziemię zaścieloną gru­
pą warstwę słomy. Ptomienie ogarnęły natycb 
miafłt staruszkę, która ni > mogła do drziwi tracić 
i uczyniły z niej żywą pochodnię. Pożar rorsafe- 
n ał się żywiołowo' i momentalnie objął drugą 
część domu mieszkaniai, gdzie spała jej córka 
Helena, licząca lat 18. Dym i czad zaemil jej

przytomność, a  płonące belki powały przywaliły 
obie nieszcaie»ne otiary nieostrożności. Nie było 
komu ochronić tak ofiar, -ak i dobytku, który 
ogarnął rozpętany żywioł, gdyż działo się to o 
północy. Zaalarmowani m :—zfcańcy wioski przy­
byli na ratunek, zastali jednak już tylko dymią­
ce zgliszcza, a wśród nich dwa zwęglone trupy 
ludzkie. Spalił się cały dobył ek wraz z właści­
cielami, e tylko jedna skrzynia została wyrato­
wana ze zbożem gdzie znaleziono też 10G kor. w 
monecie srebrnej i kSkarmicie tysiery marek.

15-1 et ni morderca.
(1.) Przed paru dniom znaleziono w Lomly nie 

pewną starczą panią mrs. Blacke, zamordowaną 
we wiasnwn jej mieszkaniu.

OFIARA MORDU
uyła właścicielką meaawykle kosaiownych mebli 
i klejnotów; pod ej rżenie padilo na cały szereg 
osób. które jednakże dla braku dowodów wany 
po ikrółki«in śledztwie musiano wypuścić na 
wolne ść.

Przed niedawnemn jeden z poliicyantów znalami 
w ogrodzie, otaczającym dom, w  którym miesz­
kała. n-r3. BlacKe,

SCYZORYK Z ODŁAMANETL OSTRZEM,
cały powalany krwią. Poliicyant dowiedział się, 
że w j idnym z sąsiednich sklepów przed trzema 
tygodniami bcyzouyk ów został zakupiony przez 
15-1 ptni°go chłopaka, który, jak zeznał kupiec, 
często zakupywał w sklepie różne przytbory 
zkolne.
Sprytny poHcyaint odszuka*! odraz". owego u-

cznia i zaaresztował go. Posądzony o ;zbro<Lnłę

I dowodził długo i szeroko, że jest niewinny, 
wkońcu jednak przyparł} do pmi.ru przyznał się 
do zbrodniczego c.yTiu. Jak się 2 jego zeznań 
okazało, był om
h e r s z t e m  b a n d y  m ł o d y c h  c h ł o p a k ó w ,
którzy słuchali go ślepo i gotowi byli do wszel­
kich karygodnych postąpkó#. Staruswk zamor­
dował on sam, ponieważ posiadała ona złotą 
obrączkę, która nęciła go w szalony sposób.

„GDYBYM NIE BYŁ CHODZIŁ DO KINA, 
►Świadczy! zbrodniarz sądź" emu tira eremu! by­

łoby ml nigdy nie przyszło na myśl popełnić 
morderstwo. Filmy krjminailLstyezno są przy­
czyną mego nieszczęścia.**

W b r fw  lej Wymówce jednak zdaje się nietyl- 
ko kino było dla chłopaka bodźcem do tego czy­
nu; stwierdzono bowiem, żo posiada on 7 natu­
ry najgorsze instynkta i był stale postrachem 
dla całej dzielnicy, w  której mieszkał wraz ze 
swymi rodzicami.

Uczta weselna za 350 milionów marek,
fi.} Wspaniale wec-cle tureckie, jakiego od da- j  święcą uroczystość weselną niesłychanie zbyt- 
-a n ic og lądan o, odbyło się w cs-ialnich caa- kc-wnemi ucztami Uroczystości tŁ.kio. w czófbie

których stoły biesiadar uginały 8;ę pod cięża­
rem niepwwdooodobnaj ilości jadia i napojów*.

■■Cr-h ąmbułe.
2®winie 7. odwieczna tradycyą tnuzułmanie

trwały zazwyczaj przej cały tydzień, a sumy 
które uczty te pochłaniały, docnodzily do ja ­
kichś zawrotnych cyfr. I właśnie z powodu ol- 
brzymich kosztów, związanych z obrzędem mał­
żeństwa, ilość związków małżeńskich Kczęka saę 
znacznie zmniejszać w Turcyi. Wobec tego suł­
tan turecki wydał ofieyalny edykt. kasujący te 
kosztowne Cremonie, chcąc v ten sposób za­
chęcić swych poddanych do zawierania legal­
nych związków i  do pomnażanfa ludności.

Z drugiej znów strony wojna 1 przesilenie ®- 
konomiczne zadały eloe śmiertelny tym iuk-^u. 
sewym tradycyroan.

Do wyjątków należy ■w ięc tylko uroczystość 
weselna, która odbyła się świeżo w Stambule, 
a która w niceem nie ustępuje dawnym prawi 
wojennym.

Żeni! się pewien AthańCz/k, przemysłowiec, 
wielokrotny milioner, wzbog^con; w  czasie w oj­
ny; na ucztę wwMną wydal on t umę, odpowia­
da jącą naszym 350 milionom marek. Gości w e­
selnych tego nowożytnego Krv.-nm wiozło 100 
samochodów i 400 powozów.

Specyalni heroldowie obwieszczali ludności w  
mieście, że kaódy, ktohy pragną) uczestniczyć w 
ceremonii weselnej, otrzyma przez siedem dni 
bezpłatnie pomieszczenie i  wyżywienie. Łatwo 
więc możtna sobie wyobrazić, ie  apel ten nie po­
został bez echa 1 że nieprzebrane tłumy ludzi 
pretendowały do godności gości weselnych 
Wszyscy, którzy się zgłosili, rozmieszczeni zo­
stali w  olbrzymim lokalu szkciy i w 43 domach, 
specyalnie na xen okres wynajętych. Rozmf.ite 
„da,niia“ następujące po sobie kolejno w  czasie 
uczty przypominały wspaniałością i  wybredno- 
śc.ią biesiady z bajek x Tysiąca i jedne' nocy. 

i Dla zgotowania tych potraw spalono podobno 
} 15 metrów sześciennych drzewa.
I Opis tego wesela przypomina pewną bajkę 
| turecką o olbrzymie; g łow i, w naczyuiu iak 

ogronu-t-m, jak meicielt...

INEMAT0GR/\j
 — ^  ’

W | siiim Hun.
^SfóU Jest piękne!..*

— Panie dyrektorae! — meldował jakiś czło- 
'.viek w niebinstóej bluzie, — partie dyrekto.rz©! 
Dzisiaj grać ir.ie bętdiziemy!.„

— A to (Lrrcaego? — Tyknę) dyrektor ze wście­
kłością.

—  A to dlaitugo, ze po pieswsae niema nikogo 
do kurtyny, bo Wałek się uęjdl,

—  To nic! Ja .-*am będę ciągnął k’jrtynę! — 
oświadczył dyreknoe bc/naterska

— Po urugie, — mówił człowiek w bluzie, — 
pannie Piękniokiej ukradli trykoty, a ora  tań­
czy w akicie ] 4* rv staynil-. Chyba, żeby nie tań­
czyła.

— Cc? O"a musi tańczyć 1 Jej nogi to sa dwie 
główne atrakeye, dwa filary, ns których teatr 
:-ię opawa...

W  tej chwili w chodzi dlo k&noelpryi niebrzy<Ł 
ka blondynka, bujnych kutaltów ł utlenionych 
włosów.

Blondrnka Jest zapłantaiwk Co Jeat tem tragi- 
rainiejsze, ile ż? nie ma chustki do nosa.

— Dyrtikioirze! Nlesaczęścle! —  woła z roapa- 
czliwem łitaTii-em. — okradł’ i mnie ze szczętem* 
Czy dyreditor nie ma chuatecek. do nosa?

Dyrektor podaje z niechęcią żądany przed­
miot:

— Uważaj Luilu że to już trzecia w tym se®o- 
nie\. — wazystikie z tuzina, dyrektorów a siama je 
imaczyła.

— Ach! co mi tam drittotorowal —  wołu ar­
tystka z rozpaczą, — moje trytoty, moje piękne 
trykoty!

— Jnkżeż to się stało?
— Nie wiem!... Wdrocnsj miałam je jeszc-ze na 

sobie! Ach! jak mi w nich było do twarzy! W 
pierwszym rzędzie fotel! siedział hrabia Alfred.

— Meicjsza c hrab.egol...
— Właśnie, że nie mniejsza!... Hrubm 7 i rosił 

mnie po spokteklu pod ..Złotego węża r  \ kola-
cyę!... Punm d^ek^eoize!... Pamiętam — • 1-
tmej chwili miałem je na sobie.

—  No, piuetcfle-ż hreWa cl ich nir Z3.br.1-* .
— On? Ja dla niego jeatem bóstwem. z-\rde 

roba moja świętością... On zabruć tuli •■•••'mć.ył. 
chyba że jaki kelner...

— Bój się Boga! — krzyknął dyrektu-r 3*1-
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miony. — nrc przypuszczasz przecie...
—  Ja nie przypus sezam, nic nie wiem, prócz 

tego, że dziś tańczyć nie będę...
— Ależ Lulu, droga Lulu, daj sobie powie*. 

idzieć.„
W  tej chwiil wpada jak bomba do kancelaryi 

pani dyrektorowa. Baba jesi wysoce zaluerowa- 
•na, jej biust pracuje jak miech podwójmy, z ma­
łych oczcik padają spojrzenia wściekłego bazy­
liszka.

Wpadłszy mierzy wzrokiem, peinyim pogardy, 
artystkę, spluwa przed męża, poczem rzuca na 
Stół przed nimi jakiś pakiet.

Aktorka rozwija go i wykrzykuje radośnie:
i—  M oje trykoty!...
—  la k  jestl — mówi dyrektorowa lodowatym 

tonem, — trykoty pannyl... Przysłano je dzisiaj 
rano z restauracji pod ..Złotym wężom"!... Przy­
słano je pod adresem mojego męża i

— Chwała Bogul Idę się ubierać! — riśmiała 
się artystka i wybiegła.

—  Idź pa na się ubierać, — rzokla surowo 
■dyrektorówa. — Ja się tu jeszcze z twoim dyre­
ktorem rozmówięl -  a  po wyjściu dziewczyny:

—  Ty łajdaku! ty stary lumpie 1 To ty cho- 
Atiśż z twoimi aktorkami pod „Złoto węże"?

— Moja pani, podobna inwektywa^. — broni 
aię otai owany

—  Zeby pod twoim adresem odsyłano garde­
robę dai » ką ? 1

— To potwauz!.„
— To me potwanz, to trykoty!..

1 — A więc skąd?
W chodzi kelner z pad „Złotego węża".
—  Czy panna Piękniicka otrzym ała przesyłkę?
—  Ażeby parna dyabli wizięli z takiemi prze- 

syłknmii Kto pami kazał pod moim adresem po­
ry łać?

— Bo teatr był zamknięty to myśła,em, że 
najpewniej u pana dyrektora!...

— A widzisz! — zwraca się dyrektor tayum- 
hija© do żony.

— Dołnize, dobrze! —  mruczy stera dama nie- 
caęitraieb — ałe swoją drogę ty nie chodź mi pod 
„Złotego węża", . od sezonu daj dymisyę tej 
tm iji Plijkaickiti]!.., Krok.

Polskie środki żywności jadą do Niemiec.
W  POLSCE BRAK MIĘSA, BO CALE WAGO A * Z BYDŁEM IDA ZAGRANICĄ.

NYM ŚLĄSKO ROBOTNICY CIERPIĄ BRAKI APROWIZACYJNE. .
NA GÓR.

W  sprawie wywozu do C:ech „Dziennik Cie­
szyński* donosi, że pociągi z Polski do Opawy, 
Bama i Pragi wypełnione świniami, codziennie 
odjeżdżaj> i ogładzają nasze państwo z miąs*.
Dzisiaj wszystkie miasta uginają się pod c ęża- 
rem strasznych oen lut cierpię na chroniczny 
brak mięsa. „Dziennik Cieszyński" słusznie za­
pytuje: Do czego to wszystko doprowadzi?

Rów nież sprawa wy waza na Górny klęsk musi 
być skontrolowana, aJboy.iem okazało się, że 
różni katowiccy apiowizatorzy pod maskę do­
starczania artykułów spożywczych do kopalń 
górnośląskich, wy w olę w głąb N*eud»c olbfzy-

mie zapasy żywności. Na Górnym Śląsku robot­
nik nie opływa w środici żywności, bo speku­
lanci katJwicoy różnej narodomoScj wszystko 
prawie wyw°żę do Niemiec. Zwróciła na to u- 
wagę katowicka Bada Ludowa. Z drugiej stro­
ny wiadomo, że na razie aprowizacja Górnego 
Śląska nalożj jeszcze do Niemiec.

Tak więc spekulacye i wywóz środków żyw­
ności kwitną w najlepsze i niewif-dooio, czy za- 
kaiz wywozu co na to poradzi, gdyż spekulanci 
umię obchodzić wisajłkie zakazy i zamknięcia 
granic.

Hygiena modnej piękności.

Wiadomość diuro KruszyńMtiego, Kielce, Ko,eJjwa de

KAPELUSZE DAMSKIE
DODATKI DO TYCHŻE

przerabia i na zamówienie wykonuje szjbko

HELENA POPIEL
Kraków, ul. Floryanska 3, parter, oficyny

CZEMU ZAW DIZęCZA PANNA SPINELLY
WE -  SEN MOTOREM

Świetna kary era pięknej aktorki czy tan co .'ki 
zależy oczywiście od zachowania pr& z  nią wro­
dzonych wdzięków urody. Z chwilę, gdy te zni­
knę, — popularność danej osoby sama prsez się 
bezpowrotnie przeminąć musi.

Rzecz podobna ma się z parnię Spiiielly, popu­
larną aktorkę fra cuskę która jest ezemś wię­
cej, niż artystkę w swym zawodzie i słynną pię­
knością.

Kiedy pewien pisarz odwiedził ją na® w Jej 
rezydencyi, znalazł ją spoczywającą swobodnie 
na niskiem łóżku.

— Czy pani spi na tern dziwnem, Żelaznem! 
poręczami ogrodizonem posłaniu, nieledwie na 
podłodze? — zaipytał ów pisarz.

—  Zaraz paru odpowiem. Kiedym zwiedziła 
front wojenny podczas wojny, — zaczęła pum a 
Spir.clly, — zauważyłam, że najsilniejsi żołnie­
rze, o najlepiej rozwiniętej budowie ciała, którzy 
zdawali się być uosobieniem wytrwałości i zdro­
wia, sypiali nie w barak ich na żołnierskich tap­
czanach. lecz na gołej z*emi. niedaleka twego 
posterunku.

SYPIANIE NA PODŁODZE.
—  Otóż dlaczego moje łóżko srpoczjrwa fcecp<>- 

średnio na podłodze Sypianiu w ren spoaob przy 
pisuję mój obecny zdrowy stan fizyczny. Zresz­
tą, czyż nie mamy dbać o rozwój fuzjiczny za­
równo podczas snu, jak i poza nim? Piooes u- 
trzymania naszego ciała przy życiu odbywa się 
ciągle: son bynajmniej nie wstrzymuje naszego 
fizycznego rozwoju, a jednak większa część lu- 
dtii ignoruje zup.lnie ten fakt. Ludzie nie zrsta- 
nawiaję się nad tern, że jedna trzecie część na­
szego życia upływa na spania. Sen uważają ant

SWA WIECZNĄ MŁODOŚĆ. — ŁÓŻKO OBOZO. 
ŻYCIA. — CZCICIELKA BUDDY.
za potrzebę fizyczną podiezaa kiedy sou jest tafc­
ie  dobrą Sposobno..clę do fizycznego rozwoju
ciała. Ja naprzykjad, śpię na ułożonym na po­
dłodze materacu, zrobionym z włosienia, twnr- 

1 do ubitego, tak, iż i iczem się nie różni od zwy- 
klej deski. Pod materacem mam podłożoną ma- 
teryę jedwabną, która również pokrywa mate­
rac, a io  dliatego, abym mogła zachować energię, 
jaka w mojeni ciele tworzy się podczas spoczvn- 
ku, w celu wydatniejszego dziitttania w ciągu 
następnego dnia. W nocy jestem

RODZAJEM LUDZKIEJ BATERYI, 
konserwującej elektrykę, która zużywa się poa- 
<*ais d&nia, a odnawia podczas snu.

REZYDENCYA FANNY SPINELLY.
Panna Sp.nelly jest zupełnie oryginalną w 

swym sposobie życia. Jej rezydeneya jest jedną

Iz najoryginalniejszych budowli w całym Pciry.au. 
ŚWIATŁOŚĆ — ZE WSCHODU.

. Tryb życia panna Spinelly waoiruje zupin ie 
aa życiu wSchodniem Wtaystao w jej i«m n  po. 
i hodzi ze wschodu. Gdy się wejdzie do jej pokoi, 
Zupach wonnych kadzideł uderzy nasze nozdrza 
i człowiek doznaje uczunia, że znalazł się w za­
czarowanej krainie. U wejścia i na korytaraacb 
sr.ują się liczni studzy, a wewnętrzne urząctoo- 
nie składa się z przed) niotów, jakich nie powsty­
dziłoby się ż&cLne muzeum sztuki. Jakkolwiek 
wszędzie odczuć się daje smak wschodu, wsey; 
stko jednak tam jest wykończone według nowo­
czesny, Ji wymagań wygvdy i domowej swobody, 

Z rełigii panna Spinelly jest buddystką, posąg 
Buddy zajmnuje też przednie miejsce w jej sa­
le ach. ana spogląda zaś na niego nie tylko a 
ruubuóeustwem, ale i z uwielbienrem.

Guy de C h a n t e p l e u r ę .  6®

Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Marya z D* edoszyckich Komorowska,

— Skąd wiesz o  tern?
—  Powiedziałaś mi ło  sama w Vichy, mówiąc 

. ml, że ci de Mauve dużo szczegółów opowiadał
o  B rug os i że twojem marzeniem pojechać tam 
kiedyś—

—  Dobrą ma&z pamięć, istotnie... — szepnę­
łam.

Stanęłam w ponsach i oczy moje były pełne 
łez... a stkrjlam jedno i drugie, przyglądając się, 
niby to z wielkioin zajęciem, koronkom, ułożo­
nym na wystawie.

To było baraao rńepoozoiwie ze strony Wilhel­
ma wspominać przed mną Fabrycjm sza de Mau- 

-'ve!,.. Zrozumiał swój błąd, bo zbliżył ię do 
mnie łagodnie i wsunął rękę swoją pod rnoią.

— Czy widzisz w tym sklepie coś. cojw ci się 
specya’ nie podobało, malutka Amy?

;■ Odpowiedziałam cierpko, że nie.
Ale kłamałam. Prześliczna wprost chusHjzlka 

ściegiem Flandryi podobała mi się niozmiort.io... 
Czy sdę do niej po.niimowolnie słodko uśmiecha­
łam może? Pewnikiem je«t w każdym razie, że 
-Wilhelm zniknął na krótką chwilę w stronie cie­
mnego domu i że wyszedł zen z malcńkiem za­
winiątkiem w ręku... Nie przjTnałam się oczy­
wiście do tego. że to zauważyłam... Lecz malej 
chusteczki nie było już za wystawą.

Przebyliśmy, w catkowitera niemal milczeniu, 
dzicilricę św. Jacka. Przepyszne się widuje, bądź 
to bądź, zakątki w tej części miasta.

Zjedliśmy dość późno drugie śniadanie w- nie­
znanej resta jr.icyi, a gdyśmy je kończyli przy­
syła mi wielka ochota zobaczyć jeszcze i Begui- 
nage przed odjazdem.

Zapytałam nieśmiało Wilhelma, czy to uważa 
za możliwe.

— Tak, wybierając się tam dorożką i to na­
tychmiast...

Dotarliśmy końmi na plac -,(le la Vigue** i  na 
most Beguinage‘u... I stajemy wreszcie na łące. 
na której rosną kępy starych drzew, oo otaczają 
ciche, naiwne damki zakonnic... zwanych w Bel­
gii „boguines".

Tu znajdują dusze ukojenie, a serca wznoszą 
się nieustannie ku Bogu. Gwałtowności świata 
są tu nieznane. W  spokojnem i ozystam powie­
trzu dźwięczy jedynie echo dzwonów...

Niebo jest opalowego odcienia... Na niebieska­
wo złocistem tle, tle,, przypominającem Larwą 
perspektywy niektórych obrazów, nabierają bez­
listne szkielety nadziemskiego jakiegoś uroku. 
A wśród gałęzi i pnii przeglądają symetrycznie 
rozmieszczone, spiczaste wieżyczki, araz biało 
fasady, o zielono pomalowanych okienkach... 
W niektórych zaś spostrzegamy profil, nachylo­
ny nad rozpoczętą koronką. Na lew0 kościół, a 
naprzeciw nas mieszkacie „Wielkiej D any" i 
mala kapliczka, co ją łatwo rozpoznać można 
po gotyckich ostrołukach i nad którą, oprócz 
kańczastego mchu, króluje także dzwonek w mi­
kroskopijnej swej dzwonniczce. Tu i ówdzie od­
gaduje sdę ogródki, które śpdą, boć przecie pa­
nuje obecnie zima... Zdała, bardzo daleko, za­
rysowuje się w perspektywie wielka wiech ko­
ścioła Panny Maryi i cztery jej strzały.

— Ach, co za Boska cisza! — zawmłałam. — 
Nieraz mi przychodziło na myśl. żebym potr.-fi- 
ła polubić klasztorne życie.- i że chętnie bym

f została zakor miefflką... Czy nie sądzisz, WilheC 
’ role, że miło by było schronić się tutaj?

! Leoz otrzymałam nieuprzejmą odpowiedź:
— Nie mam żadnego zdania w taj kwoatyL 

gdyż nie czułem w sobie nigdy plkonnego p o  
wołania. |

Wchodzimy... oto poza rzeźbioneem okM żw t v  
mi „Sahhnis". stoi taki nwdu<tki domok, dla człcy 
wieka, obowiązanego otwierać i zamykać saluzy 
„Jeziora Miłości"... A sam aż jezioro, to bladł 
zwierciadło, niezrównanie spokojne, w którera 
się całe wyraźnie odbija otoczenie: więc brzegi 

| zarośnięte beelist lemi obecnie drzewami, za zie. 
lenią których żal zbiera, a na brzegach fj-cli wy­
rasta prócz drzew tu i ówdzie archaiezra jakM 
sylwetka, moet, o  sklepionych arkadach lub po  

j ytrzępiuny odłam frontu dawnej ruiny...
Podobno badano bezskutecznie etymologię n *  

zwy, nadanej wielikicimu temu jeziorowi, wybrap 
nemu ongiś w zamiarze urządzenia tom partu 
a któremu natura i zą.b czasu nadały później 
cechę ipcezyi. nkicharakteryzmjęcej zazwyi-iaj 
dzieł rąk ludzkich... Co do m ' ie. to wyobrażam 
sobie, że w pośród tego cudownego otoczeni* 
zawierającego w sobie najmilszą słodycz, ponad 
temi brzegami tak głęboko i uroczyście me!am 
cbołijnemi, pracchadz-Ja suę ndezliczcna ilość 
zakochanych par; wyobrażałam sobie, że one nie 
tylko tutaj przebywały, ale także przebywają I 
przebywać będą i że ta ich właśnie obce oś& 
wieczyście młoda i odnawiająca się, jak wiosna 
w przyrodzie, nadita poetyozną nazwię jnzioix>- 
wi, na dnie mieniących się wód którego drgają,1 
dla tych, co patrzeć umieją, tajemnicze obe-izyj 
Tak, ta śliczna i pełna v  aczenia glębszeco na­
zwa „Jeziora Miłości" stąd jedynie może pocho* 

j dzićl j
l (Ciąg dalszy nastąpi).
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Firma Rolniczo-Handlowa WALŁNTY SURMA 
Sowimy, poczta Limanowa, Małopolska. 143

§ 1  l i ń  u n i i i
□  . . . D
□  dobrego suchego siada łąkowego lamo ao □
□  sprzedania □
□  l o c o  W a g o n  J a r o s ła w .  q

^  Zgłoszenia q

p Czyasz Orcssman, Jarosław. □
□  □  
□ □ □ □ □ iz n n c r a a n n n c a n a a n D D P n

irdego gospodarstwa

STUDNIA
Z OBFITĄ i SMACZNĄ WODĄ DO PICIA.
Punkta na iyłaeh źródlanych, w  których 4«kie 
studnie budow ać nel zy , oznacza spec. aparatem

.  J. MICH U RECKI
KraKoju , u.. Aur. T o m a sz a  9. 8978

I Bliższych informacyj udj iela odwrotnie.

A jednak próba może przekonać!
że wszelkie nieczystości skóry, piegi, plamy i t. p. możne 
usunąć tylko przez zastosowanie środków  h y  $]iG ni£ZnyCtb 

(nie kosm etyczi.ych) w  jedynym Z A  i A O Z l c

FRANCISZKI BUDZiASZEKKra-:ów, Groazsa 3.
T j i n i e :  Mesaż twarzy i g łow y  dla P . T. Pań i Panów, 
usuwanie łupieżu, wzmacnianie w losow  własnymi środkami 
i zabezpieczenie przed wypadanie tychże, parówki elek­
tryczne i parow e, naświetlanie twarzy, farbowanie w łosów  

w e wszystkich kolorach.

M M II  IBKKZff. f i l i i  I i i
KrsKodi, OrodtKa 3, 1> ne piątro.

IZCZUftT i M YSZY
Uę w 'W.atn.m czasie istną plagą, jako niebu- 

nieetn’ rc sadnicy rótnych zarazków epidemicznych, 
oraz jako zzkodńlcy poc względem ekonomicznym.
Celem radykalnego wytępienia szczu rów  i a y z z y  

-toenjcie preparat M m . 1

„KAPS
który oWasat się jedynym skutecznym tiodkiem niszczącym tych szkodników. 
Preparat „ K A P S "  otnymsć molaa w aptekach i składach aptecznych. T M  

Wyłgena aprzedst: Tsckr Cnem Fsbr. ,K»pł‘ , R. Saldengań, łśdf, Kotrkoi sks nr. 44.
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Wyjaśnienia. poraay
* sprawach ogłoszeń »u- 
pt-iuie oezołstnc v Adiu;- 
distraeyi Kraków, Ouna- 
jewskiego 7. Jelefoa 2502. OGŁOSZENIA

O g io K «n <
Nadesłane Mk 

'tekstem na

IMistraw etwaita
od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

o - - - - - - - ------  1  ”, ------- j;  — -t-——-  przyjmuje • » > «  umowy, v»sze;rtte Komunika
.Gońca Krakowskiego*. Komunikatów przesłanych Redakcyi uwzględniać się n i«  b ą d z ia ,

Mk 30 
przed 

Administracyi

l^potwów'30-' Nis zawiedzie się
f**0 sprzedaż lub knnno majątku. realności, fabryki, eTclepu, maszyn roln. i przemy- 
lowych Ifp. rowie- UfCRIj ęTF|R“  A- Marczewski i Ska. Kone. Dom Handfowo-Ko- 
rzy znanej Firmie-. „iLliuh u 1LLU misowy w Samborza, f irma ta, mając najgętrgzi 
Weć reprezentacyjną w kraju, posiada stale olbrzymi wybór różnych opcyi i każde

 iie transakcyjne przeprowadza wkrótkiin czasie bez względu na odległości bez
zbytnich kosztów.

i CzMo okienna sprzedaje, wy _
nych majątków, real-1 konu.e wszelkie roboty , JjJ 

aości,, fabryk i t. p. tudzież J szklarskie jako też reperacye Q  
‘ ' S. Finkelstein, Kraków. Ml-1 EJ

kolajaka 6.

W n h P f *  n p l f i r i n v r h  08trzełe“  » ’:rony niektórych Biwi, zaniepoko.onycli 
f l U U C l i  | iC IIIU IIJ w II szybkim naszym rozwojem, przed niewygodnymi im 
Agentami naszymi, oświadczamy, ie  ponosimy za tychże, jako za ludzi o ustalonej 
dzibie i reputacyi. a nieposzlakowanej przeszłości, pełną odpowiedzialność. — W r 
seowościaeh nieobsadzonych dotąd przyjmujemy takowych nads! ne 
warunkach. Kandydaci ze *fer urzędniczych i obywatelskich maia 
cii: S ba zAwodow.. nic stanowi przeszkody przy przyjęta i;. Agenci

e V s r d a  S ia ło '

*16-
miej- 

korzystnych
. pierwszeństwo, 

ędrowni wykluczeni,'
8711

356 opcyi na sprzedaż róż- ( ż* 

ności,
S '4 zleceń na knpno okażc- 

y interesowanym.
! PILNIE poszukujemy kilku, 
realności z restauracją !ub Aom murowany do 
■klepem ewent. lokalem na I ni a Wiminrim

Prędko do sprzedania
 8 |®  2 3 0  ma ątków od 1 0 - 5 0 0 0  m órg, 15  fa- jfj I
sprzeda- H  biyi\ lóżuegt) rodzaju , 2 0  kam ienic ze skle- §  ;ć » U  pu. I m rt.O m f i rtm«< kzieimi X i. .. *_   M *_ lokalem na I ^  n?a. Wiadomość: Kra-1 h1 pornf i ncn*ftrt*3vnt i x > 121 '

masarnię, z woiuem nue z ,a- ków XV, królew ska 45. 9449 ' S  • ,o » lL0atm  1 °  m łyn ów , z n iem iec- g  |
z s'oiem> ,u‘ l ----------------   IM „ *  rąk korzystnie do nałiycia. 9164 EJ t

dzieł kilku dzierżaw 50—IfKKl ™ "  J------------"  -  -- — * - - - — f
morgów : dzierżaw

ozwzciki do szycia ch0ie - l i  WAŁćK, BjidBSUCZ. ulica OworcowalrH. fe ie i 1183.!
«  wek przyjmie labryka i jg|ai=M»— = -»«»— —-------- --------------------------------wę f.Vi(rri-7*«*/ i wwn ptaj.junc laUl ̂ KB. ■

nlłyoa .Verds Stzio* S»m-i obuwia Kraków, Czarnowiej-I
asa 7u.

ftJajftkł ziemskie 1 miejskie m 0lswksrż* przyjmie Fabrv- i 
przeważnie z rąk nie- U  ga obuwie Kraków, Czar- 

mieckicis od największych do i now; ,jska 7^  947,1;
najmniejszych, 7. żywym i 1 ------------------- ‘ -
martwym ‘ iuwenlnrzsra ou j akcyjny Baak Związkowy Od- 
Uraa do nabycia, sprzedaje ■ H  <jzja{ w- Krakowie, uiica 
aa własność pod najkorzyet- Basztowa 25, pr^jm ie kilka 
mejszymi warunkami, ^wra- u.t wal i fi kow?i n vełi sił me­
rem uwagę na agentów ul.-, akich Maietyej e udokumeń- 
ezaych, którzy kupujących towaiM, p0tiania należy wuo- 
na niepotrzebue koszta nara-( 8j  ̂ osobiście nn ręce Dyrek- 

Ł ^  Im < cyi do dnia 20 b. m. 9ł72

B a n n o ś O
'tary jtapiei, makulaturę, odcinki i Ł p. zakapuje 

i płaci uajlepaze eony dzienne. 
Wielkopolska ptp irnia Tow. Akc. w Dydgoszczy

Fized.sLjwieiel lwowski 9457
LEON MR0CZY80KI, Lwów, Leona Sapiahy Nr 61.

i. B ER GERA
Kraków XXII — n i  Jana Tarnowskiego 5
poleca rury betonowe wyzeiklch rotmiarów, płyty, 
■ rawęliiiBt. posadzki, kręgi studzienne, dyle gipsowe 

i przyjmuje wszelkie roboty betonowe
p o  cen ach  n ader przystępn ych .

I i
Niech każdy kupujący z ca- j -

tern saufauiem do mojezo ] 
Biura przybędzie i kupi na

IJnieważnla sl( skradzione 
w  papiery 14 p. p. plutono- 1 ----- — 1 .......  1 1—t ' i ' 1 1 r:

pewDO to. eo pożąda, ha ko- i wego Firka Bolesława powia- lal 
yrepuudencyę załącza się 40 j tu Wielickiego. 9łc9 0
marek na odpowiedź. L Bo-      i tg Samochód
_ ■ • 1  1 —  _ a  j. ,. _ _ . . I l i  n n t n  ‘ ) l  ^  _  lv  _     I m  <

“  I aH a333SBaBPEBBaH 33BH H aE3EIZ113
» I S  B A U N O i C l  iI B -  g  1

m arek na odpo  _  —
•taikski, Oztnkw, ul. Kołciutzkl
83, I p. (Poznańskiej. 94t>>
'7guPlona kartę powołania 
“  na nazwisko Stanisław 
Chaehlowski, ur. 1 ik'2 , Piaski 
Wielkie, którą się unieważ 

64/0

. 0__________ _________ ___ ciężarowy wraz z przy czepka El
iai dniu 24 marca b. r. iju - Q  bardzo  k orzystn ie  na sp ized a t 0
wego^zaś w i adewn ia^demnbi- 0  Wi.lkopolbk. papiernia T. A. w Bydgoszczy g
lizacyjnego na nazwisko Plut. jfl Przedstawiciel lwowski 9468 Q

BLACHĘ MOSIĘŻNĄ
o  różn ych  gru bościącx

poleca za saładu 9432
SPÓŁKA TECHNlCZNO-PRZEMYSŁOWA

R. GODTCM, CWIRKO i S-ka
Warszawa, ot. Nowowiejska 14. Tel. 25 05- 

W y lą o n a  p r t a d s t a « l c l « l s t w o  9482 
WielkopoUkiąj HUTY MIEDZI w Pwaaais.

Koszuba Jaua 1  12 p. p. ur. 0
w r. IS98 w Balinie powici 
Chrzanów, którą uniewazm- 
się. 94.5

i  Leon MROtZTHSKi, lw i. Leonii Sapiehy nr 51. |

U W A G A  PA N IE  i PANOW IE!
'  Z powodu tanich zakupów mam możność wysłać każ/ i 
demu POCZTA ZA ZALICZKA pasowane resztki praktyczne- 1 
go, mocnego i modnego towaru

NA CAŁS U uR A n U  MĘSKIE e £ A f h  t j r  
l« ib  KOATYUM o m HS i za  9 Q U U  P I K *

Również są resztki w lepszych gatunkach na CAŁE 
UBbANIE za Mk 7800, gatunek prima za 9000 Mk i ćjttra 
M 12000 i 15000 Mk.

H O D N E  R E S Z T K I
torcików, wełenek, batystów, płóeieuek, kartu nów f  in­
nych na b ’uzki, suknie, koszule, posewy, wsypy i fartu- 
ehy po cenie za 1 metr .Nr. J Mk 650, Nr. 2 Mk 650, Nr- 
•  Mk 750. 902?
Zamówienia adresować: SKŁA0 FABRYCZNY M . BRYL 

Ł6żź, ul. P.otrkowtsa 66 w podwórzu.
U W AOA Gdyby wysiany towar nic podobał się, zwra­

cam pieniądze.

DEPARTAMENT VII INTENDANT. M. S Wajak.
L. 29073'22/K. M.

K ry jc ie  d a c h y  ty lk o
OACHOAIKĄ AZBESTOWO-CEMENTOWĄ '

„ W I E R ”
przedwojennej jakośc i 9134

Fabryki wyrobów azbestowo-cementow. 
JAN JACK i S-KA

Biuro sprzodaży: KRAkOW, ZWIERZYNIECKA 8 .

Prawdziwe kauczukowe obcasy
PALM A-KAUCZUK

SKŁADY FABRYCZN K:
0 U  3AUCYI ZACHODNIEJ: OLA BALICYI WSCHODNIEJ
Kraków, llnrowwciyiM 9. || Lwów, Zółklswsks 37.

DU POZNAŃSKIEGO I POMORZA:
9175 Puna*, Strusia 8, 402

skór podeszwianych, juchtowych, blan* 
kowych i surowcowych oraz butów ka­
waleryjskich i trzewików żołnierskich 

sznutowanych,

odbędzie się w Komisyi Mundurowej Dep. 
V II. lat. w dn. 2 9  k w ic riiiB  tor.

Ustawowo ostemplowano oferty w zapie­
czętowanych kopertach z nadpisem ,  Oferta 
n a ...*  składać należy w wyżej wspomnia­
nej Komisyi d o  d m a ( 2 5  K w ia tm a  tor.

do gouz. 15-tej.
Do ofert należy dołączy ć kwit C« ntralnej Kasy Pań­
stwowej lub Kasy Uby Skarbowej na wpłacone 
w.dyum w wysokości 2 % wartości oferawanei do­
stawy oraz opieczętowane wzory oterowanyc.h ar­

tykułów,
Oferty spóźnione Inb bez dowodów wpłacenia w ł- 

dyum, rozpatrywane nie będą.
Wadynm nieutrzymującym się przy dostawie iwró-
cona żosta :io w dniu uastępnvm po odbytym kon­

kursie. 9463

; Wspólników z. "  .  Kapnatem
poszukuje się wa Lwowia celem rozszerzenia:
X) Wytwórni zabawek wetnian. (istnieje od 1912 

r., maszyn 4, robotnic 20).
2) Pracowrni trykotarskiej (o 11 maszynach).
W Krakowie do: 3) Nieustającej wystawy wyro­

bów polskich (istnieje od 1906 r. w centrum 
miasta),

4) Wytwórni ozdób na drzewko (istnieje od 1917 r. 
robotnic 45),

5) Wykończaini bielizniarskiej (14 specyalnych 
maszyn o p op ęd z ie  motor, istnieje od 1917 r.)

[nformacyi udziela i przyjmuje zgłoszenia* Li­
ga Pomocy przemysłowej", Kraków, Grodzka
13, do 30 kwietnia 1922. 9462

r«Yt/sj

L*TOr;J

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„PRASA”

KRAKÓW, KARMELICKA 16. TEL. 20-86.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW RED. 1 ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKJCK □ PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE I ZAGRANICĄ. SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAWOZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FA­
CHOWYCH SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH 
rrp. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. WYKONANIE ZLECEŃ SCISLE I SZYBKIE.

I I

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś.
■ w

i.ur.7

PTcn)

Drukarnia Ludowa w Krakowie-

07442445


